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(Poznań, 16 października. Podajemy szczegółowe 
Pteawozdanie z mowy którą, powiedział poseł ks. Janiszewski 

ieJ»na posiedzeniu pruskiéj izby poselskiéj z dnia 4 października 
?' iirzy sposobności obrad nad petycyami.

Na porządku dziennym stoi, między innemi, raport komi- 
[ i¡¿y¡ do spraw gminnych nad różnemi petycyami. Z kolei przy­
chodzi pod rospoznanie petycya właściciela ziemskiego Sąchoc- 
dPikiego z Bozacima w powiecie mogiluickim, który się skarży, że 

¡gnu władze administracyjne każą zerwać dach słomiany na do- 
'lïtaie mieszkalnym. Komisya wnosi o przejście nad tą petycyą 
if% porządku dziennego.
\i, W obronie petycyi występuje poseł ks. Janiszewski 

1 w te przemawia słowa :
„Panowie 1 Muszę wyznać najpierw, że, gdym referat ko- 

ed>misyi czytał, innego oczekiwałem wypadku, aniżelim go zna­
lazł na końcu. Wszystkie bowiem argumenta na korzyść tćj 
77 Detycyi przytoczone, tak są przekonywające, iż mi się rzeczy- 
56 tnście spodziewać kazały, że ta petycya królewskiemu rządowi 
38 Jo uwzględnienia przekazaną zostanie. Tymczasem referat po- 

Liada w krótkości : Jednakże większość komisyi oświadczyła
» jię za przejściem do porządku dziennego.
r’-si „Położenie rzeczy, jak wam znane z referatu, jest nastę­

pujące. Petent kupuje kawał gruntu wraz z domem mieszkal­
nym, którego dach w jednćj części przynajmnićj pokryty był

, Ułomą. Kiedy już dom z tym słomianym dachem przeszło 
lSfiedm lat stał, żąda policya od właściciela jego, aby dach sło- 

’> hiiany zrzucił. Łatwo pojąć, że stary budynek, i do tego już 
''“Sodrujnowany, dachówki znieść nie może, jak sam budowniczy 

oświadcza. Domaganie się zatém ze strony połicyi zrzucenia
¡yt¡ego dachu, pociąga za sobą konieczne następstwo obalenia ca- 
—*éj chaty, a toby było surowością, której ani w duchu prawa 

ini w duchu wyższych władz administracyjnych nie przypu- 
l tjzczam. Jedynym argumentem, jaki komisya, nie teraźniejsza,
Heile komisya rozwiązanćj izby poselskićj przeciwko téj petycyi 
P- Przytacza, jest okoliczność, że ta część domu wraz z dachem 
Uk)ez policyjnego konsensu była postawiona. Lecz to przypu-
__jzczenie jest całkiem wątpliwe. Z referatu przynajmnićj dojść

irawdy nie można. Komisarz rządowy sam powiada, że się to
Wało albo bez policyjnego konsensu, albo wbrew policyjnemu 
io tonsensowi. Taka alternatywa, panowie, dziwną się musi wy­
stawać; boć jeszcze trzeci przypadek jest podobny, a tym jest 
' :d i bez konsensu ani wbrew konsensowi. Władzy rzeczą 

iyć powinno, udowodnić, że taki dach wbrew konsensowi dano, 
a przeciwnie twierdzę, że to podług wszelkiego podobieństwa 
lo prawdy za konsensem policyjnym nastąpiło, bo inaczćj nie 
iyłby ten dom przez siedm lat spokojnie stał, a władza poli- 
yjna, która teraz tego biednego właściciela tak dręczy, byłaby 
,'o niezawodnie do surowćj odpowiedzialności pociągnęła, gdyby 
ył ten dom wbrew konsensowi lub bez konsensu policyjnego 
wsławił. Argumenta zatém przeciw téj petycyi przytoczone są 
je wszech miar niewystarczające, bo fakt sam niepewny, a więc 
wątpić się godzi, czy bez zezwolenia lub wbrew zezwoleniu ten 
łach był dany, lub nie. I któż ma tego dowodzić? Teraźniej- 
zy właściciel niewątpliwie nie ; gdyż on kupił ten grunt już 
domem, mógł zatém wcale nie wiedzieć, czy jego poprzednik 

wyjednał sobie pozwolenie policyjne lub nie. To powinno być 
ffzez królewski rząd, a w szczególności przez władzę policyjną 
jdowodnionćm, czy ten dom został wybudowany bez konsensu 
ib wbrew konsensowi. W każdym jednakże razie argument 
•tóry ma usprawiedliwić przejście do porządku dziennego,
ardzo jest problematyczny.

—; Jedyna tylko okoliczność, gdyby istotnie była prawdziwą, 
&zemawiałaby na niekorzyść petenta. Sam bowiem miał się 
Torced sześciu mnićj więcćj łaty protokularnie zobowiązać do 
_ niesienia tego dachu słomianego. Nie wiem, czy to zobo­
wiązanie protokularne zostało komisyi przedłożone, łub nie, 
~ 2 referatu także się nic o tćm dowiedzieć nie mogę. Ale przy­
puściwszy, panowie, że istotnie tak było, dobrowolnie pewno
- -go nie uczynił, bo inaczćj nie byłby pewnie miał odwagi, uda-
- ać się w téj saméj sprawie z petycyą do izby poselskićj. Lecz, 
'Uy mu policya przyłożyła pistolet do piersi: albo podpisz to 
_ powiązanie protokularne. albo dach musisz natychmiast zrzu-

natenczas uległ konieczności. Takie niezawodnie będzie
[U.| "by znaczen>e to zobowiązanie protokularne. Bądź jak bądź,

. T® zobowiązaniem się do zdjęcia tego dachu w przeciągu 
lOi^ciu lub sześciu lat chciał tylko zyskać na czasie. Lecz takie
^powiązanie, jeśli istotnie nastąpiło, nie powinno być użyte za 
Q9¿}UInePt stanowczy przeciwko niemu. Takie pewno będzie 
98’j oi?Iî’e rzeczy ; jednakże pragnąłbym w tćj mierze objaśnie-
- a od komisarza rządowego : czy to protokularne zobowiąza-
- u rzeczywiście istnieje, lub nie? Dopóki komisya o tćm nic 
98 cLW-|rzecze, a rząd w wątpliwych tylko o tćm wyrazach się 
93 ^p^cza: ””może przed sześciu łaty,““ dopóty muszę o tćm

" ”Jeszcze jedna ważna okoliczność przemawia za tą pety- 
p ¡h budowniczy Szwittny zaświadcza, że ten dom, którego 

1°8 ,Xa®pnta j.uż są podrujnowane, dachówki znieść wcale nić
? Przeciwko temu odwołuje się komisarz rządowy na opi- 

p budowniczego. Lecz, czy ta opinia przedłożoną zo-
S A, . m’syi, także się z referatu przekonać nie można, a toby 
"a D»e4maléj wagi’ W ogólności więc, jak nam się cała spra-
- iWjg} ostawia, nie masz żadnego powodu, któryby usprawie- 
89'Wnip prze-)ście porządku dziennego nad tą petycyą ; prze- 
"IU rznrtWaŻne P°w°dy przemawiają za tćm, aby ją królewskie-

—- yiowi do uwzględnienia przekazać.
"J* sądzę, że rządowi samemu przekazanie tćj petycyi do

Fiątek 17 października 1862.
uwzględnienia powinnoby być miłem. Ona mu bowiem nastrę­
cza sposobność do przekonania się o rzeczywistćm położeniu 
rzeczy. Z referatu pokazuje się tylko tyle, że rząd sam zdaje 
się nic pewnego o tćj rzeczy nie wiedzieć, kiedy mówi: albo to 
albo owo. Aleć to nie jest nic pewnego. Nie chcę z pewno­
ścią twierdzić ani nikogo dotykać, ale czytającemu w referacie 
przebieg tćj sprawy, mimowolnie ta się myśl nasuwa, że isto­
tną tćj całćj sprawy przyczyną, będzie ta okoliczność, że po­
przednik petenta w bardzo przyjaznych pewno żył stosunkach 
z komisarzem obwodowym. Razem pewno polowali, jedli, pili 
i bawili się i dopóty był także i dach dobry (Wesołość). Na­
stępca zaś jego, który po nim dom kupił, zaniedbał pewno tego, 
i odtąd zaczął także dach być zły, niebespieczny i powinien być 
zniesiony.

„Proszę was tedy, panowie, abyście za przekazaniem tćj 
petycyi królewskiemu rządowi do uwzględnienia głosowali, a ja 
sobie pozwalam niniejszćm wniosek ten postawić.“

Komisarz rządowy, asesor Gerlach objaśnia, że 
dach w istocie bez konsensu policyjnego położono, że już po 
upływie roku czy dwóch lat zaczęły władze zwracać na to uwa­
gę petenta, lecz że stanowcze rozstrzygnięcie przewlekło się 
z powodu obietnicy petenta, że dom stósownie do istniejących 
przepisów przebuduje.

Poseł Gneist wytyka różnicę jaka zachodzi pomiędzy 
dopieroco załatwioną podobnąż petycyą, gdzie także o dach 
słomiany chodziło, a którą izba przekazała, w myśl wniosku 
komisyi, rządowi do uwzględnienia, a obecną petycyą Sącho- 
ckiego. Tamta petycya skarżyła się na rosporządzenie erfurt- 
skićj rejencyi, żeby wszystkie dachy słomiane pozrywać najda- 
lćj do 1 stycznia 1862, i była uzasadnioną, bo rejencya niema 
prawa do wydawania takich rosporządzeń. Ta natomiast pety­
cya nie jest uzasadnioną, bo powstaje przeciwko obowiązują­
cemu regulaminowi, który zabrania stawiać nowych domów 
z dachami słomianemi.

Referent komisyi p. Nu cker, powiada, że sam wpra­
wdzie jest osobiście przekonany o słuszności żalów petenta, że 
jednak przemawiając w imieniu komisyi nie może jak tylko za­
lecić przejście do porządku dziennego ze względów dopieroco 
przez p. Gneista dotkniętych.

Wicemarszałek Bockum-Dolffs oświadcza, że podda 
naprzód pod głosy wniosek komisyi, by przejść nad petycyą do 
porządku dziennego, a potćm, jeźliby porządek dzienny odrzu­
cono, wniosek posła Janiszewskiego, by petycyą uwzględnić. 
Wzywa więc tych członków, którzy są za porządkiem dziennym, 
żeby z miejsc swoich nie wstawali.

W skutek takiego odwrotnego sposobu głosowania, po­
wstaje pewne zamięszanie i chwilowa przerwa. Różni człon­
kowie wstają, znów siadają, inni znowu wstają. Rezultat gło­
sowania zdaje się być wątpliwy; wreszcie ogłasza wicemarsza­
łek, że zdaniem biura marszałkowskiego większość .jest za po­
rządkiem dziennym. Wniosek p. Janiszewskiego tćm samćm 
upada.

N. Pan raczył nadać chirurgowi powiatowemu, Putterowi 
w Wittlich, w trewirskim obwodzie rejencyjnym, order orła 
czerwonego czwartćj klasy.

Berlin, 15 października. Utrzymują tu na pewne, że wkrótce 
wyjdzie z strony korony proklamacya do kraju, która obszernie 
rozwiedzie się o postępowaniu rządu w obec obojga ostatnich 
uchwał izb sejmowych.

— Dyrektor biura statystycznego, tajny radzca rejencyjny 
dr. Engel, powołany telegrafem, wyjechał do Paryża.

— Kapitan Besser, dowódzca wskazanćj w Grudziądzu 
kompanii, otrzymał rok fortecy. Nad Renem i w Berlinie za­
częto zbierać składki na familie wskazanych podoficerów i żoł­
nierzy. Prasa przemawia za ich ułaskawieniem.

— Pan minister wyznań i wychowania publicznego odpo­
wiedział kilku drukarzom, którzy podali zażalenie, że u nich nie 
wolno studentom doktoryzującym się drukować swych rozpraw, 
iż drukarnią, w którćj rozprawy doktorskie drukowanemi być 
mają, dziekan wydziału oznacza, i przy tćm postanowieniu po- 
zostaje.

— Ranny numer Magd. Z tg. z dnia 14 b. m. zabrano 
z powodu dwóch artykułów berlińskich.

— Znaczna liczba posłów liberalnćj większości ofiarowała 
posłowi Bockum-Dolffs jako przewodniczącemu w komisyi bud­
żetowćj i posłowi baronowi Vaerstowi jako referentowi o etacie 
wojskowym srebrne puhary, w dowód uznania ich trudnćj 
i wytrwałćj usilności, jaką w zamkniętćj dopiero sesyi sejmo- 
wćj się odznaczali. W koło kielicha puharui wyryte są nazwi­
ska dawców, na małćj tarczy w środku stoi nazwisko odbiorcy; 
pokrywka nosi Borusyą, która trzyma sztandar w ręku z napi­
sem „Prawda i Słuszność.“

—- Staats Anz. donosi, że N. Pan przyjmował onegdaj 
po południu deputacye miasta Wrocławia i wrocławskiego okrę­
gu wyborczego, które wyraziły swe przywiązanie do JKMości 
i swe niezadowolenie z postępowania większości izby poselskićj 
w ostatnićj sesyi sejmowćj w kwestyi budżetowćj i reorg. niza- 
cyi armii. Schles. Ztg., prostując nieścisłe wyrażenie Staats 
A n ze i g er a objaśnia, iż to tylko być mogą deputacye wy szłe 
od towarzystwa wrocławskiego „wiernego królowi i konstytu- 
cyi“ które podpisało adres do NPana.

Na adres z Erfurtu na rzecz reorganizacyi armii, król od­

fc> 239.
powiedział w następujących słowach: „Podanie wasze z dnia 29 
sierpnia br., w którćm Mnie prosicie, ażebym odwrócił od tronu 
i ojczyzny niebespieczeństwo, jakieby z esencyonałnćj modyfi­
kacji nowćj organizacyi armii powstało, przyjąłem chętnie 
i dziękuję Wam za odnowione przyrzeczenie niezmiennćj wier­
ności, którąście wyrazili w swćm piśmie. Zamek Babelsberg, 
23 września 1862. (podp.) Wilhelm.“

KRÓLESTW POLSKIE.
Warszawa 14 października. Dz. Powsz. ogłasza, iż wła­

dze wykonawcze wezwano, aby niezwłocznie przystąpiły do od­
bycia rewizyi „pod względem stanu zdrowia i budowy ciała tych 
spisowych, którzy ze wskazanych klas ludności kwalifikują się 
do powołania na zaciąg w powyższym częściowym poborze.“

„Komisye konskrypcyjne zaprowadzone są w każdym po­
wiecie Królestwa i w mieście stołecznćm Warszawie. Ostrzega 
się przytćm,że spisowi nie stawiający się w czasie właściwym, po­
mimo otrzymanego nakazu, przed komisyami konskrypcyjnymi 
dla odbycia rewizyi stanu ich zdrowia, i z przyczyn niestawien­
nictwa legalnemi dowodami nie usprawiedliwiający się, udający 
chorobę, lub rozmyślnie zadający sobie kalectwo, jako tćż zbie­
gli przed poborem, po ujęciu i dostawieniu, jeżeli się okażą 
zdolnymi do służby wojskowćj, oddawani będą do takowćj, 
w moc art. 64 ustawy z roku 1859, o powinności zaciągowćj, 
pomimo służyć im mogących z jakichkolwiek bądź tytułów wy­
łączeń.“

— Komitet wsparcia pogorzelców miasta Mszczonowa o- 
głasza:

Na dniu 9 października rb. mieszkańcy Mszczonowa do­
tknięci zostali okropną klęską przez pożar, który w ciągu kilku 
godzin ogarnął całe niemal miasto. Przeszło dwieście domów 
drewnianych, 30 stodół i 25 domów murowanych zgorzało, 
a z zamożnego przedtćm miasta, zaledwie 30 budynków pozo­
stało. W skutek tak wielkićj klęski przeszło 3000 osób róż­
nego wieku i stanu zostaje bez dachu, mienia ¡pożywienia, i ko­
czując w polach wygląda pomocy od serc szlachetnych i miło­
siernych. Komitet czuwający nad potrzebami nieszczęśliwych 
pogorzelców, odwołuje się do mieszkańców kraju, tak chętnych 
do ofiar, w nadziei, że ogół przyjdzie w pomoc nieszczęśliwym, 
przysyłając zasiłki na ręce komitetu w Mszczonowie istnieją­
cego. Prezydujący Wołowski.

— Humorystyczny dziennik paryski Charivari w dowci­
pnym artykule p. u. „Swobody w Polsce“ przedstawia dosadnie 
postępowanie tam rządu rosyjskiego, i zarazem krytykuje arty­
kuły niektórych dzienników francuskich jak Constitution- 
nela i sposób jego pisania o położeniu rzeczy w Polsce. Czas 
powtórzył dosłownie ten artykuł:

„Gdy wielkie nasze dzienniki optymiczne unoszą się za­
pałem, ogłaszają krótkie doniesienia na cześć swobody rosyj- 
skićj. Wszak znacie ich piosenkę? Ma ona trzy strofki, [które 
brzmią:

1. Piszą nam z Warszawy: „Rząd zdaje się tchnąć najle- 
pszemi intencyami.“

2. Piszą nam z Petersburga: „Rząd zajmuje się czynnie 
organizacyą Polski.“

3. Donoszą nam z Berlina: „Wiadomości od granicy poi- 
skićj są zadawalniające, rząd rosyjski jest zupełnie zdecydowa­
ny pojednać się z Polską.“

Zawsze jedno recitativo jak w melodramach, a czytelnik 
tych dzienników optymicznych płacze rozczulony gdy mu mó­
wią o dobrych chęciach jakie Rosy a będzie miała jutro dla 
Polski.

Tymczasem gubernator Warszawy czuje niekiedy pot”zebę 
ogłaszania odezw liberalnych w tćm mieście. W odezwach tych 
zaprasza Polaków, aby naradzali się spokojnie o potrzebach 
kraju i przedstawiali swe życzenia gubernatorowi, który je 
przedłoży cesarzowi-

Wówczas nieszczęśliwi Polacy zapominają nieszczęść swych 
przeszłych i myślą o przyszłości swój ojczyzny; ponieważ, mó­
wią oni, m żerny naradzać się, więc naradzajmy się.

Zdaje się, że gubernator mniema, że Polacy korzystając 
z prawa dyskutowania o swych potrzebach, zasiędą około sto­
łu, aby pić za zdrowie Rosyi. Jeżeli w istocie gubernator tego 
się spodziewa, widzi jak upadają kolejno wszystkie jego złu­
dzenia, gdy ci szaleni Polacy ciągle rozprawiają o ojczyźnie, 
niepodległości i wolności! W istocie są oni ńiepoprawni. Roz- 
trząsnąwszy i przyjąwsży adres, przychodzą przedłożyć jego 
odpis gubernatorowi.

Panie gubernatorze, pozwoliłeś nam wyrazić nasze życzenia.
Tak jest, kochani przyjaciele.
Przedstawiamy więc w tym adresie wszystkie nasze zarzu­

ty i wszystkie nasze skargi.
Przeciwko żądaniom waszych współobywateli! Rozumiem

was.
Jesteś w błędzie panie gubernatorze; mówimy o skargach 

naszych przeciwko rządowi.
Przeciwko rządowi? A więc nie jesteście szczęśliwe moje 

kochane dzieci ?
Nie ze wszystkićm, a ponieważ pozwolono nam przedłożyć 

nasze życzenia....
Dałem tylko słowo moje ; zanieście sami swój adres do 

Petersburga.
Dziękujemy szlachetny gubernatorze.
Lecz moje dzieci, abyście pewnićj do celu waszćj podrólży 

przybyli, każę, ażeby żandarmerya wam towarzyszyła.
Ále««..
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Wytłómaczycie się późnićj.
Oto na co się zdało Polakom rozbierać spokojnie i przed­

stawiać swe życzenia w stosownych wyrazach. i Nazajutrz 
nieszczęśliwi ci jadą pod eskortą żandarmeryi, a rządowy dzien­
nik donosi, iż „demagogowie polscy są czynni.“ Dygnitarze ro­
syjscy w Polsce trudnią się w ten sposób niezaszczytućm rze­
miosłem agentów prowokacyjnych. Wzywają lud, ażeby nara­
dzał się, by tćm łatwićj mogli go późnićj wziąć za kark.

Mnićj więcćj to właśnie przytrafiło się hr. Andrzejowi Za­
moyskiemu. Ten ostatni przykład obudził nieco nieufność w Po­
lakach, którazaczyna już znikać. Żądali ażeby raz przecież wy- 
tłomaczono się; na co odpowiedziano im, że mają już wszelkie­
go rodzaju swobody.

Swobodę wołania: Niech żyje cesarz rosyjski. Swobodę 
milczenia. Swobodę znajdowania wszystkiego pięknćm. Swo­
bodę winszowania gubernatorowi. Swobodę płacenia podat­
ków. Swobodę zrzeczenia się patryotyzmu. Swobodę ukła­
dania wierszy na cześć Rosyi. Swobodę posyłania bukietów 
wielkim dygnitarzom. Nakoniec swobodę cierpienia bez skargi.

W zamian za tyle wspaniałomyślności, Rosya szlachetna 
jest zawsze, żąda tylko jednćj rzeczy: Swobody szydzenia z na­
rodu, który żąda praw swoich.

W istocie przyznać należy, że jeżeli Polacy nie są zado- 
wolnieni z tego układu, są niepoprawnemi demagogami.

Wszystko to jednak nie przeszkadza naszym dziennikom 
optymicznym a pełnym zapału rozpocząć jutro swój piosnki: 
„Donoszą nam z Petersburga: „„rząd zajmuje się organizacyą 
Polski. Zdaje się ożywiony najlepszemi inteneyami.“ “

Wilno, 14 października. Kur. W i 1. ogłasza:
„Od wileńskiego wojennego, grodzieńskiego, kowieńskiego 

i mińskiego jenerała gubernatora i dowódzcy wojsk w wileńskim 
wojennym okręgu: Z powodu zaszłych w roku przeszłym nie­
porządków i zawichrzeń, które zagrażały nadwerężeniem ogól­
nej spokojności, jak również dla pohamowania partyi ludzi źle 
myślących, którzy dla osobistych widoków usiłowali skłonić 
spokojnych obywateli do przyjęcia udziału w ich występnych 
zamiarach, byłem zmuszony, na mocy danćj mi przez cesarza 
JMości władzy, wyrażonćj w ukazie rządzącego senatu z dnia 
9 sierpnia przeszłego roku za n. 39,060, ogłosić niektóre miej­
scowości najwyżćj powierzonego zarządowi mojemu kraju, na 
stopie wojennćj, uznając ten środek za niezbędny dla bespie- 
czeństwa ogólnego i dla zabespieczenia osobistości i majątków 
spokojnych mieszkańców od wszelkich gwałtów ze strony agita­
torów. Obecnie, znajdując możliwćm stopniowe zdjęcie stopy 
wojennej, dla tego, ażeby ulżyć miejskim obywatelom w spełnie­
niu przez nich powinności kwaterniczćj, ja za najwyższćm ce­
sarza Jego Mości zezwoleniem stanowię co następuje:

1) Stopa wojenna ogłoszona dnia 22 sierpnia roku zeszłe­
go zdejmuje się z miasta Wilna z powiatem.

2) Obowiązek wileńskiego wojennego powiatowego naczel­
nika ustaje.

3) Wileński komendant ma się rozporządzić o zdjęciu po­
większonych wart i posterunków i złożyć swój wniosek o ilości 
wojska niezbędnego dla pełnienia obowiązków służby, ażeby 
zatćm zbyteczne komendy wyprowadzić z miasta.

4) Prawidła obowiązujące względem zabronienia trzyma­
nia broni pozostają w swój mocy.

5) Jak również pozostaje w swój sile najwyższy ukaz z d. 
11 kwietnia 1833 r. o pociąganie za przestępstwa polityczne 
pod sąd wojenny.

O niniejszćj decyzyi mojćj ogłaszam dla powszechnćj wia­
domości.

Igo października 1862 roku. Podpisano: jenerał-adjutant 
Naz imow.“

GALICY A.
Lwów, 10 października. Piszą stąd do G. W.: Do niedaw­

na składał się magistrat miasta naszego z samych urzędników 
Niemców, niewybieranych a mianowanych. Jakiś nibyto wy 
dział, złożony także z samych prawie mieszczan Niemców, miał 
coś nakształt zarządu majątkiem gminy. Wszystko odbywało się 
po niemiecku i z niemiecka. Zdawało się przeto, że skoro nie 
mieckość tak tu wyłącznie panowała, powinnibyśmy wszystko 
oglądać w największym ładzie i porządku. Tymczasem odkry 
wają się raz po razie ujemne strony. Donosiłem wamjuż daw- 
nićj, że pod tak błogą opieką, gdzieś przepadło 1000 przeszło 
morgów przestrzeni ziemi do majątku miejskiego należącćj, 
a co dziwniejsza, że to odkrył wydział dzisiejszy, czysto polski 
Teraz znów okazał się inny dowód pieczołowitości. Magistrat 
takiego jak Lwów miasta, miał, jak łatwo przewidzieć, zamożne 
archiwum, wktórćm wiele było ważnych do dziejów ojczystych 
zabytków, gdyż przecie wiadomo, że i Lwów pewną odgrywał 
rolę w tćj przeszłości. Za dawnych rządów czuwało miasto 
bardzo starannie nad utrzymaniem i całością swego archiwum, 
ponieważ w nićm były złożone wszelkie dowody praw, jakie mu 
przysługiwały, a któremi mogło się zawsze zasłonić przeciw 
jakimkolwiek nadużyciom władzy. Rząd zresztą samego mia­
sta był w ręku magistratu przez ogół gminy wiejskićj wybiera­
nego, któremu tćż na tćm zależało, aby żadnego z praw miej 
skich nie uronić. Zmieniła się postać rzeczy. Miasto wybie­
ranych przez gminę, zaczęli rządzić mianowani przez władzę 
urzędnicy miastem. Każdy taki urzędnik pobierał wprawdzie 
płacę z kasy miejskićj, lecz nie służył właściwie miastu. Inte­
res i dobro miasta i jego mieszkańców były mu zupełnie obo­
jętne, a mając swe paragrafy różnoimiennych kodeksów, niepo- 
trzebował zaglądać do archiwum miejskiego, w celu przekona­
nia się o prawach gminy. Archiwum przeto istniało sobie ja­
ko zabytek starożytności i na tćm koniec.

Po wielu latach przyszło przecież w roku 1838 i niemiec­
kim rządom miasta do głowy, że nieźleby było sporządzić jakiś 
inwentarz tego archiwum, gdy przecież żaden z nich nie wie­
dział, co się w nićm znajduje. Do tćj roboty wezwano pana 
Dyonizego Zubrzyckiego. Robota trwała rok przeszło, ale ustała 
potćm, choć inwentarz nie był skończony, a była tak ślicznie 
dozorowaną, że bardzo ważne dokumenta, wspominane w kro­
nice miasta Lwowa, przez tegoż Zubrzyckiego w roku 1844 wy- 
danćj, gdzieś poznikały. Samego nawet niedokończonego in­

wentarza nie było, i dopiero teraz po śmierci Zubrzyckiego 
można go było odszukać. Nie na tćm atoli koniec dziejów te­
go archiwum, z tysiąca przeszło plik złożonego. W roku bo­
wiem 1848 zbombardowano ratusz, który w skutek tego zgo­
rzał. Ogień nie zakradł się wprawdzie do archiwum, lecz gdy 
przyszło do odbudowania gmachu, przeniesiono je do stancyi 
pompierowi złożono w rodzaju sąsieku bez wszelkiego zamknię­
cia. Tam spoczywało sobie szczęśliwie przez całe lat 10, a gdy 
w końcu teraźniejszy burmistrz się upamiętał, i tak ważny za­
bytek starożytności do sali zamkniętćj przenieść kazał, prze­
świadczono się, że prawie dwie trzecie części plik ubyło. I cóż 
na takie gospodarstwo powiecie? Nie wydaż wam się to po­
tworną bajką? A jednakże jest to najzupełniejszą prawdą, i po­
dobno nie znajdzie drugiego magistratu miejskiego w świecie, 
któryby się tak ślicznie z swojćm obszedł archiwum jak lwow­
ski. Teraźniejsza rada miejska musi znów naprawiać ile moż- 
nożci zaniedbania poprzedników i dla tego umówiła do sporzą­
dzenia inwentarza pozostałćj części archiwum p. Wagilewicza, 
który do tćj pracy jest najodpowiedniejszy.

Równie ciekawych dowiedzieliśmy się szczegółów’ o szkole 
realnćj, którą miasto w znacznćj części utrzymuje swoim nakła­
dem, a mimo tego nie ma bezpośredniego wpływu na obsadza­
nie katedr i zarządu. Zarząd ten czyli dyrekeya uczniom, 
z powodów narodowych, wielce dokucza. Piostym z tego wy­
nikiem, że młodzież mnićj korzysta z nauk niżby należało. 
Dziwna przytćm rzecz, że mimo wszelkich zapewnień, dotąd 
wszystkiego prawie w tćj szkole uczą po niemiecku, co także 
wielką jest przeszkodą dla uczniów. Wydział, czyli rada miej­
ska, uznała i w tćj kwestyi potrzebę przedstawienia całćj rze­
czy władzom rządowym. Nie dość bowiem, aby szkoły istnia­
ły, trzeba zawsze o to starać się najusilnićj, aby z nich był jak 
największy pożytek dla kraju.

Dokąd zaś ludzie, którzy kraju naszego nie lubią, prze­
wodniczyć bądą zakładom naukowym, dokąd nauki będą wy­
kładane w języku obcym, nie można się łudzić przypuszczeniem, 
że takie szkoły wpłyną pomyślnie i zbawiennie na postępy o- 
światy w kraju. Z tego punktu wychodząc, wygotowała rada 
miejska przedstawienie do rządu. Całe to pismo, czytane na 
posiedzeniu jćj walnćm, jest ułożone z wielką siłą, trafnością 
i loiką. . Jedno tylko w nićm nas zgorszyło tj., że referent o- 
parł się znów na dyplomie z roku 1860, miasto się odwołać do 
traktató . , a dyplom ten uważać jako wynik jedynie, nie czy­
niący jeszcze zadosyć osnowie rzeczonych traktatów. Nasi lu­
dzie publiczni powinniby się raz już nauczyć, że jak Węgrzy, 
mający po za dyplomem i patentami zabespieczone prawa waż­
niejsze, powołują się zawsze na te ostatnie i opierają się na 
nich, a nie na dyplomie: tak i nam czynić należy, gdyż nie ma­
my ani powodu ani potrzeby naśladować dzienniki wiedeńskie 
lub czeskie, które na co innego powoływać się nie mogą, skoro 
chcą zostać w zakresie prawa pozytywnego i nie wkraczają 
w obręb teoryi. Nasze położenie jest zupełnie inne, a tćm sa- 
mćm i inne być powinno postępowanie.

W podaniu swojćm domaga się rada miejska, aby wykłady 
polskie zaprowadzono w szkole realnej lwowskićj. Ciekawiśmy, 
co na to odpowiedzą. Dotąd nie uwzględniano uchwały sejmu 
co do szkół w ogóle i ubłogosławiają nasze dzieci nieustannie 
wykładami niemieckiemu Pomagają w tćm wprawdzie świę- 
tojurcy, którzy sądzą, że istotnie można pozaprowadzać wy­
kłady ruskie we wszystkich szkołach, skoro ma się liche tłoma- 
czenie dzieł niemieckich, dla tychże szkół przepisanych. Lecz 
uczeń nie może przestać na samćj nauce szkólnćj, jeżeli chce 
rzetelny uczynić postęp w obranym zawodzie. Cóż więc znaj 
dzie w tćj nowmruskićj literaturze? To, co pozostało z czasów 
średniowiecznych, lub nawet późniejszych, w języku cerkiew­
nym, tworzy wyłącznie tak zwaną literaturę liturgiczną i kro­
nikarską, dodajmy do tego trochę utworów lingwistycznych, 
a na tćm skończy się wszystko. Dla filologów byłby to jaki 
taki zapasik, lecz dla ludzi specyalnych, pracujących w na­
ukach ścisłych, wszystko to razem na nic się nie przyda. A tru­
dno znów samych tylko lingwistów biegłych w języku starocer­
kiewnym w szkołach wychowywać. Stworzyć zaś literatury 
wszechstronnćj nie można tak prędko jak się zdaje. Lecz przy­
puśćmy, że miasto niemieckich, będą wszędzie po szkołach wy 
kłady polskie, czy dla tego nie zdołają rozwijać swego piśmien­
nictwa? Czy może niemieckie wykłady większą im w tćj mie­
rze łatwość nastręczają?

— Gaz. Nar. donosi, że temi dniami dyrekeya policy i we 
Lwowie wzywała wszystkich kupców galanteryjnych i tam po 
lecono im ustnie, aby zaprzestali sprzedawania wszelkich przed­
miotów z wyobrażeniem orła białego. Prawie wszyscy zażą­
dali, aby im dano takie polecenie na piśmie, dodając, że wtedy 
dopiero zastósują się, tudzież okazali zadziwienie z tego zakazu, 
skoro wielką liczbę towarów z orłami białemi fabrykują w Wie­
dniu i fabrykanci tameczni nie doznają w tćm żadnćj prze­
szkody.

— W przeszłą niedzielę, jak pisze Gaz. Nar. podczas od­
pustu w kościele Dominikańskim we Lwowie kobieta zupełnie 
ciemna leżała krzyżem podczas nabożeństwa, modląc się gorą­
co o odzyskanie wzroku, i rzeczywiście powstawszy, nagle prze­
widziała.

Tenże dziennik mówi dalćj: „Po sumie ks. arcybiskup za­
intonował pieśń bracką; zgromadzeni jednak licznie w kościele 
pobożni zaczęli śpiewać „Boże coś Polskę.“ Na to wpadły or­
gany i starały się przytłumić śpiew, a gdy i to nie pomogło, 
uderzono w trąby i kotły, wśród grzmienia których lud prze- 
śpiewał dwie zwrotki pieśni zaczętćj. Dopiero gdy na chórze 
ujrzano, iż wszelkie sposoby przytłuu ienia pieśni „Boże coś 
Polskę“ nic nie pomagają, zaprzesta.no bicia w kotły i bębny 
i przeraźliwego huczenia na organach, ałud dalćj kończył dal­
sze zwrotki pieśni. Uwag nad tćm nie będziemy czynić żadnych, 
to tylko dodajemy, że z początku śpiewała tylko część jedna 
ludzi, późnićj zaś gdy na chórze przytlómić chciano śpiew, śpie­
wał lud wszystek z pełnćj piersi, tak że przytłumić głosu jego 
było niepodobna.

Z pod Jasła, 8 października, piszą do Czasu: Pomimo

mówionych i wypisanych niejednokrotnie w dziennikach, tego
ziomi a wipp i.rnin na mab. filrnla aHKvwq oin n . i.:daż ziemi, a więc kraju na małą skalą, odbywa się u nas Soski w

przerwanie, a ziemia ta. przechodzi w obce ręce. Nie wnaunen 
z jakiego powodu szzczególnie obwód jasielski skazany j^tpurando
tę matamorfozę, a raczćj właściwićj powiedziećby m^gnia ł
m etempsychozę, boć wraz z ziemią i duch p.zechoiawdzie za 
w inne obce ciała. Znaczniejsze majątki, jak Myscowa, ¿„¡e był t 
gród, Trzcinica, sprzedane już są oddawna; mniejsze jak ,&} się <3 
klin, Sobniów, Żolków, także obcych mają już właścicieli; wiLco inn 
miesiącu podobno już i Samoklęski uległy temuż losowi siemiesiącu podobno już i Samoklęski uległy temuż losowi.^aje się 
więc kawał kraju w wartości najmnićj przeszło pół miliona »upełnie 
denów wyszedł z rąk posiadaczy krajowców. Obecnie jest w dworen 
że obwodzie znaczny majątek składający się około z 4000 ¿szystke 
gów ziemi i lasów wystawiony na sprzedaż dobrowolną, jenie się 
warunkami tak przystępnemi, iż przy dobrćj woli i en^ywarło 
mógłby go kupić ktoś nawet nie posiadający znacz'ćj gotó^ńie ras 
Czyż i na to nie znajdzie się kupiec krajowy ? czyż i ten znachce, po 
mity kawał ziemi rodzinnćj damy sobie wydrzeć obcemu? Wrewolucy 
wamy tak sprzedających jak kupujących, ażeby raz przmać nad 
dali posłuch opinii publicznćj i głosowi sumienia własnegojzech ty 
obok zysków materyalnych baczyli na zysk moralny w zutrtazzi bę 
maniu ziemi przy sobie. mog^c *

FRANCY A, Eresztą,
P ryż, 11 października. Zapowiadana rada ministerj/ne ^ac; 

odbyła się w istocie wczoraj w St. Cloud; wszyscy ministroW'1 ’ 
byli na nićj przytomni, prócz marszałka Randon, ministra ¿W0*)) 
ny. Spodziewano się, że sprawa włoska będzie na tćm jJMkłańia
dzeniu główną rolę odgrywała, tymczasem o nićj wcale ¡u^rode,
nie było; zajmowano się głównie rzeczami finansowemi i łezzasa< 
tćm sprawą wyborów. Co do tego ostatniego przedmiotu 
wnioski szczególnie rozbierano. Podług pierwszego rozwią10^, °? 
noby ciało prawodawcze w listopadzie i powołanoby wybór!1 •! •
na dzień 10 grudnia, poczćm zaczęłyby się posiedzenia nowćj i?3 11
w’ styczniu,podług drugiego.jzwołanoby jeszcze ciało prawodaw,icil!e ° 
w ob cnym składzie w grudniu celem uchwalenia budżetu ip’jW' 
ku praw naglących, a wybory nowe odbyłyby się dopiero w51 
tym. Cesarz nakłania się podobno do ow’ego drugiego w sa, 
sku. Co się tyczy rzeczy włoskich, podobno osobisty śystr ’ , 
cesarski wymijania wszelkich trudności zwlekaniem, weź?ac-^ 
znów górę i dla tego obrońcy sprawy włoskićj są nieco zwar£ina u' 
ni, widać odroczone nadzieje swoje. Słychać bowiem dzisi?iebem 
że o rozstrzygnieniu zawikłania włoskiego pomyśli rząd fra^n^‘ 
cuski dopiero po załatwieniu wszystkich wewnętrznych i fina 
sowych zadań, a mianowicie po odbyciu nowych wyborów, tf0?100' 
noszą z Turynu, że rząd francuski ogłosi w Monitorze os(i.a?isan 
tnią depeszę, którą poseł Lavalette doręczył kardynałowi A 
tonellemu ; w tćj depeszy oświadcza gabinet tuileryjski, że ti1“.ani 
dzie się uważał za uwolniony od danego przyrzeczenia gwara, Ie°° 
towania Stolicy apostolskiej teraźniejszych jćj posiadłości je;zeJ,"° 
aż do pierwszego grudnia kolegium kardynałów nie przystać ^,a ' 
na warunki układu, które mu kilkakrotnie już, a szczegółu®, Y a 
w zeszłym miesiącu czerwcu czyniono. Wiadomość ta jednL,1® I 
jest tylko pi um vo tura dzienników turyńskich, które jeszr 0. ' 
dodają, że rząd francuski w razie oporu dłuższego ze strov™!n* 
Stolicy apostolskićj, cofnie swoję załogę i czuwać tylko będr 
nad tćm, aby uchronić papieża od wszelkićj zaczepki z zewnątf" ro
Widzimy, że to jest li tylko powtórzenie dawniejszych przyp{',s-1 v
szczeń Constitutionnel a. Poseł włoski kawaler Ni¡
już wrócił z Turynu do Paryża; słychać że przywiózł ze 
instrukeye stanowcze; jeśli wnioski, które cesarzowi przedłóż. Jżidząc,przyjęte zostaną, natenczas minister Ratazzi sam zaraz prz“. „ 
będzie do Paryża celem bliższego porozumienia, w przeciwny ‘ 
zaś razie pozostanie w Turynie i zwoławszy izby zda im wierę^ J 
sprawę z położenia rzeczy i daremnych swoich usiłowań. IV ' 
dać więc, że przyjazd Ratazzego jest warunkowym i wątpliwy^y • 
co także turyńskaDiscussione ponownie oświadcza. 
net londyński stara się również o to, aby załogowanie Francr^^ 
zów w Rzymie jak najprędzćj ustało; słychać że lord ®tssjCz£; 
wystósował temi dniami do posła angielskiego w Paryżu CL 
wleya notę bardzo naglącą. Garibaldzistowskie mityngi w AL , 
glii zapewne ustaną skutkiem ogłoszonćj amnestyi ydoski^.. 
Przedsiębiorcy wielkiego mityngu w Londynie udali się z.P^ego 
śbą do lorda majora aby im pozwolił na ten cel ogroranćj sa

odmowną odpowiedź, poniewi ■w Guildhall, odebrali jednak 
lord mayor, „jakkolwiek J»przejęty jest serdecznćm uwielbienie^^ 
dla szlachetnego charakteru Garibaldego,“ uważa jednaKtf^ ;
mierzony mityng za niepotrzebny ze względu na zmianę, »iv,irunjj 
teraz zaszła w stósunkach włoskich. Co do Garibaldego CLCZU( 
tamy w turyńskich Nationalités list doktora Ripari, s 
zaręcza, że rana przybiera zupełnie normalne pozory i że cm " 
ry prędzćj i lepićj się wyleczy, niż z początku myślano. Na t( Fi 
raz pozostanie Garibaldi w Varignano, ponieważ przenosić g°nit 
jeszcze nie mogą, późnićj, wyleczywszy się nieco, wróci zapewwL n 
na wyspę Kaprerę. O jego podróży do Ameryki nie ma mon-a, k 
podobno ; wszyscy jego najbliżsi przyjaciele i powiernicy W 
są przeciwni jego emigracyi i on sam postanowił, jak mów* 
Włoch nie opuścić, dopóki zjednoczenie i wyswobodzenie c.wze, 
go półwyspu nie przyjdzie do skutku. Dzienniki turyns^ 
mówią z obur/ieniem o rozruchach i morderstwach w P.aærnlr^ 
i innych miastach sycylijskich. Aby tamże przywrócić i utrz-aczr 
mać porządek zamyśla rząd włoski ustanowić wielką komeu^^ 
wojskową, którćj główna kwatera będzie w Palermie, P0!a'viimit<; 
dne zaś dowództwa w Syrakuzach i Galtanizecie.

Paryż, 12 października. Pod względem stosunków wk 
skich nic właściwie nie zaszło nowego, owszem potwierdza » p( 
najzupełnićj, że rada ministeryalna, która się przedwczoraj oo-n¡ . 
była w St. Cloud pod przewodnictwem cesarza, ani nawęt Pjmn 
bieżnie nie dotknęła rzeczy włoskich, mimo to jednak już o 
wczoraj wielkie zniechęcenie opanowało stronnictwo liberara pa. 
i zwolenników jedności włoskićj, a reakcyoniści głoszą ¡swój jy 
zwycięstwo utrzymując, że cesarz przedsięwziął stanowczo P 'zen 
zostawić na półwyspie wszystkie stosunki in statu quo. Mia ¡h z 
wicie reakcyjny dzienuik senatora Laguéronnièra la ï r.an 1 
cały rozpromieniony donosi, że poseł francuski Benedetti w 
sposób przemówił w Turynie, iż Ratazzi najzupełniej mog - p( 
przekonać, jak dalece byłaby daremną podróż jego do Iran
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sp)(jl& tego tćż zaniechał tego zamiaru. Kawaler Nigra, poseł 
is w)oski w Paryżu, miał wczoraj długie posłuchanie u ministra 
: w'^nvenela, któremu doręczył ostatnią naglącą notę jenerała 
rstpurando, ministia spraw zagranicznych; wypadek tego posłu- 
iDoriiauia był podobno bardzo niepomyślny dla Włoch. Wpra- 
flzi wdzie zaręczają, że zamiar podróży Ratazzego nigdy właściwie 
, był tak pewnym i niezawodnym i że minister włoski wybie- 
kJsię do Paryża tylko w razie ostatecznym, gdyby wszelkie 
Mego inne zwyczajne środki okazały się daremnemi. ale teraz 

vi, ptóje się być niewątpliwą rzeczą, że będzie się musiał zrzec 
ia »upełnie tego zamiaru. Osoby będące w bliższych stosunkach 
wt| dworem tuileryjskim twierdzą, że cesarz Napoleon raczćj 
OjŁgzystko inne zrobi i zniesie, jak żeby miał pozwolić na wyda­
lą jenie się papieża z Rzymu i wielkie podobno na nim wrażenie 
iiiesrywarło oświadczenie papieża, „że wyjdzie z Rzymu niezawo- 
itóiflnie razem z ostatnim żołnierzem francuskim, ponieważ nie 
znafchce, pozostając we Włoszech, wystawionym być na działanie 
Wrewolucyi.“ Jeśli w istocie cesarz Napoleon postanowił utrzy- 

fze®ać nadal jeszcze statuquo w Rzymie, natenczas we Wło- 
egogzech bęJą musiały zajść znaczne zmiany; albo minister Ra- 
iatjażzi będzie musiał ustąpić, albo tśż rozwiąże parlament, nie 

mogąc w żaden sposób stanąć przed nim z próżnemi rękoma. 
Eresztą już i tak ministerstwo byłoby wystawione na gwałto­

wne zaczepki parlamentu z powodu nieprawnego aresztowania 
tywych trzech deputowanych w Neapolu i grożącą ztąd burzę 
j Jnogłoby odwrócić od siebie przez rozwiązanie rzymskiego za- 
pjrikłania na korzyść Włoch. Wiadomość o dymisyi monsignora 
jn^órode, jako ministra wojny papieskiego, jest zapewne tylko 
i bezzasadną pogłoską; nic jćj przynajmnićj naprzód nie wró- 

u Jyło. Lord Cowley w istocie wręczył ministrowi Thouvenelowi
Jotę lorda Russella, tyczącą konieczności wyjścia Francuzów 
J Wioch, ta nota jednak, jak sądzą, nie wielkie zrobi wrażenie 
Ja gabinecie tuileryjskim, któremu dobrze jest znane usposo­
bienie gabinetu londyńskiego co do sprawy włoskiój. Agitacya 
‘¡Aiiędzy ludem angielskim na korzyść Włoch nie ustaje; wielki

¡nityng, który się miał odbyć w Guidhall, odbędzie się w środę
J sali London Tavern pod przewodnictwem członka parlamen­

tu Western Wood, a na dzisiaj zapowiedziano wielką manife- 
yacyą ludową w Hyde-parku; wszakże dyrektor policyi napo­
mina lud, aby nie brał udziału w takich mityngach pod gołćm 
zjsjliebem dla nieporządków i rozruchów, których stają się przy • 
frFn^-

Sna — Dzisiejsza P r e s s e ma wyborny artykuł o pomniku no­
wogrodzkim i całćj tćj czynowo-lejbgwardyjskićj uroczystości, 

’ogjapisany przez jednego z głównych redaktorów Reguaulta. 
j ^pisując pomnik ów powiada autor artykułu: „pomiędzy wize- 
,e dunkami sławnych ludzi napotykamy tam Daniela, księcia ha- 

ickiego, który koronowanym został przez papieża królem Rusi 
Izerwonćj w trzynastym wieku, wtedy kiedy cała wschodnia 

,tanlosya czyli Moskwa podlegała jarzmu tatarskiemu. Wszakże 
właśnie w imieniu tego człowieka Rosya nowożytna rości 

Prawo prowincyi, która się dobrowolnie połączyła 
śliską wciągu czternaste o wieku. Dodajmy, że ta sama 
itroFowincJra dała życie Sobieskiemu ¡Kościuszce, którychby więc 

trzeba policzyć pomiędzy Moskali. Po Danielu nastę- 
i^ją wojownicy litewscy, którzy za to że zdobyli pewną część 
zyPi Ysch°dniśj podczas panowania tatarskiego, nadali, jak 
Nigi? zdaje. przez t > nowożytnćj Rosyi prawo do posiadania całćj 
sotltwL W pierwszym rzędzie między nimi widzimy Gedymina, 

UoĄrł zapewne, gdyby powstał z gr- bu, mocno byłby zdziwiony 
prz:wząc, że go przemieniono w Moskal,. A czemuż nie Tamer- 
rayR iBatu-kan? woła Times. Ich posiadłości w Rosyi i gdzie- 
¡er^zićj należą także do teraźniejszćj Rosyi. Nakoniec, dodaje 

ytftże sam dziennik, Prometeusza można także wystrychnąć na 
Wy/osyanina z powodu jego bolesnych stósunków z Kaukazem, 
}ab.,y Jest równie teraz rosyjskim i na tćj samćj zasadzie, jak 
mciaJu Artykuł kończy się temi słowy: „Rozpoczęta takim 
uss?os°. m w P°ćród zawodów miała uroczystość nowogrodzka 
i C<??. J cechę miejscową niż narodową. Doboru szlachty na 
, $} nie było, publiczność skła ała się głównie z chłopów oko- 
rfnyęh. Mówiono o manifestach tyczących się reorganizacyi 
pjrawiedliwości, o darowaniu zaległości wieśniakom itd. Nic 

j sa«go wszystkiego nie było. Jubileusz tysiącletni mógł być 
eWj'zjmusową nieco pamiątką, nie był zaiste odrodzeniem. Wielka
nieif. jednak nauka dla narodu i dla cara. Wolność nie może 
c tf^eć od woli jednego, aby mogła urzeczywistnić się w usta- 
itón1 * * 4’ rousi wniknąć w serca. Konstytucya nie może być po- 
c/iinkiem samodzierzcy rosyjskiego, musi ona zrodzić się 

itóiczuc’a powszechne o, które się objawia i z woli powszechnśj, 
ch(Wa się narzuca.“
atf Paryż, 16 październikg. Telegrafują stąd do Ostd. Ztg.: 
Wjntor czwartkowy zamieszcza dekret, mianujący Drouyn 
ewiii b huis ministrem spraw zagranicznych w miejsce Thouve- 
Q°"' a> którego wniosek o dymisyą przyjęto.
SS WŁOCHY.
cali * aryn, 13 października. Powoli zaczynają wypuszczać od 
askC Tgodnia amnestyonowanych ochotników Garibaldzi- 

kl s Z w^z’ea > jednakże liczba tych, którzy po rozmaitych 
trZ'ac 3C^ UW(dnienia swego napróżno oczekują, jest jeszcze 
en ow ^^^nie pogorszenie się stanu zdrowia Garibaldego 

lekarzy Je8° do powołania powtórnego kilku zna- 
ości lekarskich na wspólną naradę, mianowicie profeso-

wh 
as>a it Obwieszczenie.
1 Ai osiaWa około ^00 szefli owsa dla maszta- 
t PłL na r°k 1^03 poruczoną będzielżTO żądającemu. S

lwia C^u znaczyliśmy termin na dzień 
? ‘flziernika r. b. przed południem o godzi- 

' t'"Zemna ratuszuł Przed panem Z ehe, sekre- 
anoą „ m>asta, na który chęć dostawy mają-
“cefi°zramy-

arunki Drzeir

ali'
wójt

if n DaszéJ-
przejrzane być mogą w registra-

^Oznaó, dnia 30 września 1862. 
Magistrat.

Sprzedaż konieczna.
Król. Sąd Powiatowy w Wrześni. 

Wydz. I.
Dobra rycerskie Chwalibogowo wraz z fol­

warkiem Korzkwy i wsią Chwalibogówko, do 
panny Krystyny Wilkońskićj należące, 
oszacowane na 90976 tal. 25 srg. 4 fen. podług 
taksy, którą przejrzeć można wraz z wykazem 
hipotecznym i warunkami w registraturze, ma 
być d. 26 lutego 1863 r. przed południem o go­
dzinie 11 w miejscu zwykłych posiedzeń sądo­
wych powtórnie sprzedane.

Wierzyciele, żądający zaspokojenia swego[3164]

rów Zanetti, Tommasi i Gherini zFlorencyi, Pizy i Medyolanu. 
Rezultat nowego badania był bardzo pomyślny i lekarze nie 
powątpiewają, że Garibaldi całkiem wyzdrowieje.

— Budżet na rok 1863 wykazuje niedobór 329'/2 miliona, 
w roku 1862 wynosił niedobór 351 milionów.

— LaFrance donosi z Genuy, że deputacya tamecznych 
wyrobników udała się do Garibaldego w d. 8 b.m. i tamże była 
serdecznie przyjętą. Tegoż dnia doręczyła angielska deputa­
cya 5 adresów, którćj Garibaldi oświadczył, że nie odstąpi od 
swoich planów i przytćm na Anglią liczy.

TURCY A.
Journal des Débats podaje następujące szczegóły o 

nowych rzeziach na Wschodzie, dołączając zarazem rys histo­
ryczny miejsc będących teatrem owych krwawych scen:

Rzezie na Wschodzie przenoszą się w inne miejsce, lecz 
się nie zatrzymują. Wiadomości jakie dochodzą z Taurusu cy- 
licyjskiego są nader smutne. Pasza Maraszu zajął wojskami 
swemi wsie armeńskie położone koło tego miasta. 200 osób 
zostało zamordowanych. Kościół i domy zamienione są w rui­
ny. Zniszczywszy wsie uderzono na klasztór pod wezwaniem 
Zbawiciela; wyłamano drzwi, zamordowano dwóch lekarzy 
i służącego, starą kobietę pocięto na kawałki i dla zniewa­
żenia swych ofiar Turcy zabili psa z klasztoru i położyli go 
obok zwłok chrześciańskich. Potćm zrabowali i spalili kla­
sztór.

Owi Ormianie cylicyjscy, których Turcy chcą wytępić, są 
szczątkami królestwa Małćj Armenii tak sławnego w średnich 
wiekach, którego historya łączy się z historyą krucyat, w któ- 
rćm panowała dynastya francuska Lusignanów i którego król 
ostatni Leon VI złożony z tronu w r. 1374 przez wielkorządzcę 
Egiptu umarł w Paryżn w r. 1393 w klasztorze księży Celesty­
nów. Wznawiając te dawne wspomnienia nie chcę przeto Ar­
meńczykom zamieszkującym okolice gór Taurusu nowego do­
dawać tytułu do naszćj litości i pomocy. Nieszczęścia ich do- 
statecznćm są do tego bodźcem. Chcę tylko dowieść, że na 
Wschodzie, który jak sądzimy należy cały do Muzułman, 
znajdują się wszędzie szczątki Wschodu chrześciańskiego. Po­
dział jaki wczasach krucyat uczynili pomiędzy sobą na Wscho­
dzie chrześcianie i muzułmanie trwał przeszło dwa wieki. Od 
końca XIV wieku chrześcianie na Wschodzie pogrążeni są 
w cieniu swćj nędzy, zapomniani przez Europę i tylko od czasu 
do czasu odwiedza ich jaki podróżny.

Czytałem niedawno opis podróży odbytćj w Taurusie cyli- 
cyjskim przez młodego uczonego francuskiego p. Langlois i po­
dziwiałem jego gorliwość i zręczność w wyszukiwaniu wszędzie 
śladu i wspomnień owych średniowiecznych Armeńczyków. Cho­
ciaż uciśnieni i prześladowani, Armeńczycy z okolic Taurusu 
nie opuszczali kraju. Armeńczycy nie są ludnością niespokoj­
ną i burzliwą ; są oni pracowici, czynni i nadzwyczaj cierpliwi, 
poddali się panowaniu tureckiemu i jego surowości, pracowali, 
podnieśli pomyślność części Wschodu, w których dozwolono im 
żyć, lecz zarazem zachowali niezachwiane przywiązanie do swe­
go obrządku i swćj narodowości, pozostali chrześcianami i Ar­
meńczykami. Dopóki więc Porta lepsze miała natchnienia, do­
póki fanatyzm z dołu i chciwość z góry niestały się jedynemi 
czynnikami rządu tureckiego, Armeńczycy mogli żyć nielękając 
się innych klęsk i innych katastrof, prócz tych, jakie stanowią 
osnowę życia wschodniego. Zdołali oni w Carogrodzie nadać 
sobie konstytucyą, o którćj kiedyś mówić będziemy, a która 
czyni zaszczyt tym, którzy ją utworzyli i tym, którzy ją wyko­
nywać będą, jeżeli im dozwolą wykonywać ją. Ze wszystkich 
chrześciań wschodnich Armeńczycy, bądź że Turcy wkrótce 
upadną, bądź że panowanie ich trwać będzie jeszcze czas jakiś, 
mają na Wschodzie przyszłość najmnićj świetną i najmnićj 
pewną.

Potrzeba na to prawdziwego zaślepienia, aby sądzić tak jak 
to czyni w tćj chwili Porta otomańska, że mając zapewnioną 
systematyczną pomoc Anglii, wszystko jest jćj wolno, potrzeba 
tego zaślepienia, aby pojąć okrutne prześladowanie Armeńczy­
ków przez paszów. Lecz fanatyzm i chciwość nie mają innego 
wędzidła prócz trwogi a wezyrat lorda Palmerstona do tego 
stopnia uwolnił Turków od owćj trwogi, że paszowie są dziś 
daleko śmielszymi w swych prześladowaniach, a żołnierze ró­
wnież daleko fanatyczniejszymi niż kiedykolwiek w swoich 
okrucieństwach. Owe dwie namiętności z góry i z dołu, poda­
ły sobie jak się zdaje ręce w tćj chwili przeciwko Armeńczy­
kom zamieszkującym Taurus. Czytamy przeto w doniesieniach 
otrzymanych z Azis, że pasza Maraszu wymordowawszy lu­
dność i spaliwszy wsie armeńskie około Maraszu, zburzywszy 
i pożogą zamieniwszy w gruzy klasztór Zbawiciela zatrzymał 
się o 3 godziny drogi od miasta armeńskiego Zeithunu i zawe­
zwał miasto to, aby mu złożyło 100 kies (100,000 franków) na 
opłacenie żołnierzy; żądał on prócz tego, aby wydano główne 
osoby duchowne i świeckie w Zeithunie, grożąc mieszkańcom 
w razie nieposłuszeństwa najściem ich miasta, zagrabieniem 
własności i wymordowaniem wszzystkich. Mieszkańcy Zeithu­
nu odpowiedzieli mu: „Damy ci 1000 kies, których żądasz, lecz 
nie wydamy naszych współobywateli, gdyż nie mamy w tobie 
zaufania, a jeżeli uderzysz na nas, zdołamy się bronić.“

Czytając te wiadomości zapytywałem się, pod jakim pozo­
rem pasza Maraszu uderza na Zeithun, które sądziłem być je- 
dnćm—•

z ceny kupna względem pretensyi realnćj, 
z księgi hipotecznćj się nie wykazującćj, winni 
z pretensyami swemi do nas się zgłosić.

Nieznajomego z pobytu wierzyciela Woj­
ciecha Kuczkowskiego zapozywa się na termin 
powyższy publicznie.

Września, d. 13 lipca 1862. (2498)

[3165] Obwieszczenie.
Dostawa:

1. rozmaitych wiktuałów, tudzież
2. oleju czyszczonego i świec,

dla Zakładu Prowincyonalnego w Owińskach

tłómaczy nam to barbarzyńskie najście, nieusprawiedliwiając 
go jednak: „Oba miasta, Zeithun i Hadchiu, tworzą niejako 
państwo niepodległe, którego naczelnik turkomańskiego poko­
lenia Khozan-Oglu jest zwierzchnikiem, gdvż gubernatorowie 
tureccy Koramanii nie zdołali nigdy zmusić do regularnego 
płacenia haraczu i do posłuszeństwa góralów tych okolic. Zei­
thun jest miasteczkiem raczćj niż miastem, otoczonćm ze 
wszech stron wysokiemi górami. Mieszkańcy wszyscy armeń- 
czycy, są silni i nieustraszeni. Miasteczko to ma 3000 domów 
i 12 kościołów. Najgłówniejszym z nich jest kościół'ś. Jana. 
Budowa jego odnosi się do chwili założenia kolonii armeńskićj 
w XII wieku. Zachowanym w nim jest starannie rękopis ewa- 
nielii ozdobiony winietami, który nazywają ewanielią św. Bazy­
lego ; przechowany on jest w metalowćj emaliowanćj skrzynce. 
Administracya municypalna powierzoną jest przez naczelnika 
pokolenia Khozan-Oglu czterem agom armeńskim, którzy 
rządzą kantonem, wybierają podatki, których część przypada 
naczelnikowi turkomańskiemu a druga patryarsze armeńskie­
mu w Sis, duchownćj głowie okolicy.

Bez wątpienia, ażeby wziąć udział w tych podatkach pasza 
Maraszu uczynił napad na Zeithun. Zresztą wiemy, że Zei­
thun i Hadchin tworzą rodzaj państwa niepodległego, którego 
zwierzchnikiem jest naczelnik turkomański. Turcyą napadła 
w tćj chwili mania centralizacyi. Chce ona dzięki poparciu ze 
strony Anglii zamienić wszędzie zwierzchnictwo na wszęch- 
władztwo. Z tego to powodu pragnie podbić wszystkie pań­
stwa niepodległe będące w obrębie jćj granic. Podbiła ona do 
pewnego stopnia Czarnogórę, uderza na Serbią i za jćj wpły­
wem Anglia grozi Grecyi. Pasza Maraszu cliciał również osią­
gnąć rozszerzenie swćj władzy. Byłby on się wstydził pozo­
stać w tyle po za ruchem galwaniczny Muzułman, który dziś 
wstrząsa Turcyą.

Inny list z Carogrodu inaczćj tłómaczy najście Zeithunu. 
Dwie wTsie muzułmańskie toczyły z sobą bój; Armeńczycy z Zei­
thunu wystąpili jako pośrednicy; po niejakim czasie wsie mu­
zułmańskie godzą się i uderzają na pośredników. Zabijają kil­
ku Armeńczyków ; ci z kolei rzucają się na Muzułman, wte­
dy to pasza Maraszu wyruszył przeciw Zeithunu z wojskiem. 
Lecz ponieważ wojsko jego nie było w dostatecznćj liczbie, po­
wołał odezwą pod chorągwie swe wszystkich Muzułman wa­
łęsających się i niemających sposobu do życia, mówiąc że to 
jest wojna, święta. Ten oddział nieregularny i f natyczny za­
czął ścigać Armeńczyków których spotkał na drodze, zapowia­
dając, że za powrotem swym do Maraszu, wymorduje wszystkich 
Giaurów. Skarżano się przed paszą na wybryki żołnierstwa, 
lecz pasza udał że nic nie wie i nic nie uczynił, aby ich ukarać.

Ten sam list donosi w dopisku, że Zeithun jest obsadzo­
ne i że pasza sam się doń udaje. Wszędzie Muzułmanie roz­
brajają chrześciań i łupią ich bogactwa. Jest w tćm wszyst- 
kićm zastraszające podobieństwo z scenami Damaszku. Chrze­
ścianie z okolic Taurusu zwracają w rozpaczy oczy swe ku Za­
chodowi i proszą narody chrześciańskie o pomoc. Cóż powie 
i co uczyni Anglia? Nie może jćj być tajnćm, że na nićj spoczy­
wa odpowiedzialność za wszystko co się obecnie dzieje na 
Wschodzie. (Cz.)

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 16 października. Przed senatem kryminalnym tutejszego 

sądu apelacyjnego toczyło się onegdaj kilka ważniejszych spraw. Naj­
przód rozstrzygana była sprawa burmistrza Hautzingera z Pleszewa, 
oskarżonego o obrazę władzy ze względu na jej powołanie. P. Ilautzin- 
ger miał się w towarzystwie prywatnem u proboszcza w Pleszewie 
z ubliżeniem wyrazić o rządzie. Pierwsza instancya wskazała oskarżo­
nego na 50 tal. grzywien; przeciwko temu wyrokowi apelował tak 
oskarżony, jak i król, prokuratorya. Sąd apelacyjny odroczył wyrok 
z powodu, że oskarżony zamierza złożyć obszerny wywód obronny. 
Drugi proces toczył się przeciwko księdzu Jakóbowi Laskowskiemu 
z Wytomyśla za przewinienie przeciwko §. 100 i 101 kodeksu karne­
go. Oskarżony miał się w roku zeszłym wyrazić na kazaniu mianem 
na odpuście w Wilczynie: „I nas Polaków ścigają nasi nieprzyjaciele; 
jesteśmy wygnańcami na naszej własnej ziemi; nieprzyjaciele nasi zdarli 
nam koronę z głowy, nie mamy króla; waszego króla tylko tu w ko­
ściele szukać możecie. Pokutujcie atoli, a Bóg zniszczy waszych nie­
przyjaciół.“ W wyrazach tych upatrywała król, prokuratorya wyśmie­
wanie urządzeń państwa i podburzanie poddanych państwa do niena­
wiści i pogardy i wytoczyła skargę. W pierwszej instancji zaprzeczał 
oskarżony, żeby powyższych wyrazów w swem kazaniu miał użyć, i sta­
wił śwadków odwodowych, którzy zeznali, iż pomienionych słów na kaza­
niu nie słyszeli, jeden tylko żandarm Silber z Duszuik staną! jako 
świadek powodowy. Sąd uznał obżałowanego niewinnym. Przeciwko 
temu wyrokowi król, prokuratorya zaniosła apelacj ą i wniosła na wczo­
rajszym terminie o wskazanie obżałowanego na 50 talarów grzywien. 
Obrońca ks. Laskowskiego, rzecznik pan Janecki wskazał nasamprzód, 
ażeby klienta swego obronić od zarzutu przekroczenia praw obywa'el- 
skich na znane kazanie wyższego kaznodziei dworskiego Hengsten- 
berga i na oświadczenie oddane w tym względzie w izbie poselskiej 
przez ministra wyznań, że kazanie to wcale państwa nie obchodzi i uwa­
żać je należy jako internum kościoła. Wykazał następnie, że kazanie 
jego klienta nie wykracza bynajmniej przeciwko prawu i wniósł ewen­
tualnie o wysłuchanie jeszcze raz świadków odwodowych. Sąd zade­
kretował to wysłuchanie i konfrontacyą z żandarmem. Oatatnia sprawa 
tyczyła się znanego zajścia w przeszłej jesieni, przy którem inspektora 
policyi tutejszej p. Rosego poterano. senat kryminalny złagodził karę 
obydwóch oskarżonych z 9 na 5 miesięcy i z 6 na 4..

— Wełna znajduje chętny pokup i ceny poszły w górę.
— Dnia 2 b. m. kupiła pani Zakrzewska na subhaście publicznój 

dobra Wyszki, w powiecie pleszewskim, za 43,000 tal. Dobra te na­
leżały dotąd do męża nowej dziedziczki. Dobra Gałązki nabył pan 
Zedler za 34,600 tal. od p. profesora dra Rymarkiewicza.

na rok 1863 ma być dana w antrepryzę przez
submisyą.

Termin prekluzyjny do złożenia deklaracyi 
piśmiennćj wyznaczony jest na dzień

4 listodada r. b.
O warunkach submisyjnych powziąść mo­

żna bliższą informacyą w biurze Zakładu.
Owińska, dnia 15 października 1862. 

Dyrekcya lnstytn prowinoyalnego.
Ogrodowemu nieżonatemu, w dobre świa­

dectwa zaopatrzonemu, wskaże miejsce w Kro- • 
lestwie Polskićm A. Krzyżanowski w Poznaniu, 
Małe Garbary 9. [3162]



Walne «gromadzenie Towarzystwa ku 
wspieraniu urzędników gospodarczych pow. 
Inowrocławskiego odbędzie się w dniu 19 
października-r. b. popołudniu o godz. 3 w Ino­
wrocławiu w hotelu p. Balinga Nr. 6. na które 
tak Członków Towarzystwa jak i chęć mają­
cych wstąpić do takowego zaprasza uprzejmie 

Dyrekcja. (3140)

Nadwiślanin i Przyjaciel Lndu
wychodzą na nowo. Przedpłata pocztowa na 
pierwsze pismo wynosi 28 sgr. ćwiererocznie, 
na drugie 7 srg. 3 fen. Upraszamy o liczne a 
wczesne zapisywanie na pocztach. (3149)
Wydawnictwo Nad*iślanina i Przyjaciela 

Ludu.

Jest do wynajęcia każdego czasu mieszka­
nie parterowe na ulicy Berlińskiej No. 15, skła­
dające się z 5ciu pokoi, oraz widnćj kuchni i 
schowania przy tćjże, z piwnicy, drewnika i in­
nych dogodności; o warunkach tegoż mieszka­
nia powziąć można wiadomość tamże ulokatora. 

Poznań, dnia 14 października 1862. ¡3147 i

PRZYBYLI DO POZNANIA
Dnia 16 października.

BAZAR. Pani Trąmpczyńska z Kr. Polskiej U*1’ 
czorowska z Goli. wł. dóbr Stablewski z ńtó 

"W j,

Biegły przewodniczący biura, posiadający 
gruntownie język polski , który u rzecznika już 
pracował i dobremi świadectwami to wykazać 
jest w stanie, jest poszukiwany. Frankowane 
zgłoszenia przyjmuje J. JPrlcbatHClm 
księgarnia w Ostrowie. ¡3169]

Gospodarstwo rolne obejmujące około 4 
morgi ogrodu, 140 mórg roli pod pługiem, 60 
morgów łąk w połowie dwusiecznych, pod całą 
łąką znajduje się torf bardzo dobry, 72 mor­
gi pastwiska, pastwisko jest położone w ol­
szynie i brzezinie itd., we wsi Wolwarku pod 
Szubinem , o % mili od miasta powiatowego 
Szubin, 2’/2 mili od Nakla, tyleż od Żnina 
i Kcyni a 3 >/2 mili od Bydgoszczy przy zwirów- 
ce położone, liczbą 11 i 13 w księdze hypotecz- 
nćj oznaczone, z budynkami kompletnemi i in­
wentarzami żywemi i martwemi lub bez, jest 
z wolnój ręki do sprzedania.

Posiedziciel Jakób Ludwicza we Wolwar­
ku, lub tćż kupiec pan Franciszek Komasiński 
w Szubinie na listy frankowane dadzą zażąda­
ną bliższą wiadomość. (3095)

Rok Wiejski, poszyt 5, wkrótce 
wyjdzie. Poszyt ten co do treści jest jeszcze le­
pszy jak dawniejsze poszyty. O łaskawe zamó­
wienia upraszam na zwykłćj drodze, gdyż bez 
zamówienia nic nie przesyłam.

J. Pricbatscha
|3170] księgarnia w Ostrowie.

Wydzierżawienie miejsca na
skład drzewa.

Do wydzierżawienia miejsca nn
skład drzewa na Grobli W«. 5, 
wyznaczony jest przed niżćj podpisanym termin 
licytacyjny na Sobotę, dnia lft paź­
dziernika, a południa o godzi­
nie 3 na gruncie na Grobli No. 5.

Zobel,
[31721 król, komisarz aukcyjny.

Właścicielom gorzelni
polecamy nasz wielki skład fizycznych instru­
mentów, jako to: normalne alkoholometry z ta­
belami i poświadczeniem stemplowania, cukro- 
mierze, perkomierze, zamykane alkoholometry, 
próbomierze ługu, piwa, octu, mleka, termo­
metry zacierowe, manometry od 1 do 5 atm., 
szkła do obliczenia wysokości wody i cukru.

Barometry, które zmianę powietrza na 36 
godzin naprzód wskazują, w eleganckim kształ­
cie po 3 tal, wagi zboża itd. po jak najtańszych 
cenach.

Zamiejscowe łaskawe zamówienia wykonują 
się punktualnie, a przedmioty bywają tak opa- 
kowywane, że można je przesyłać w najodleglej­
sze okolice bez uszkodzenia.

Br. iPobi, optycy, 
[3173] ul. Wilhelmowska 9.

czorowska z Goli, "wł? dóbr ________
Górzeński z Kr. Polskiego, Chłapowski z S 7 
Błociszewski z Smogorzewa, Bieńkowski 7 «u1 , 
wa i Chłapowski z Bonikowa. i5a‘“k’cd

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Ponikierski z CiJ >’’< 
wa i krawiec Hawer z Warszawy.

HOTEL RZYMSKI BUSCHA. Wł. dóbr roi 
z Stanopia, insp. Runge z żoną z Dusznik i «1 
Hübner z Moguncyi, Sattler z Pforzheimu *1 
Kolonii, Gross z Stuttpardu i Lange z finki 1 ** 

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Kupcy fi— 
z Wrocławia, Paul i Schaefer z Berlina kan u 1/ 
tensleben z Brandenburga, poś. fabr. Kunde , 
berfeldu i wł. dóbr Stumpfeld z Pomeranii — 

HOTEL FRANCUSKI Wł. dóbr BudzŁ^ 
Czacborowa i Grunwald z żoną z Dworzysk , 
nom Müller z Simmelwitz, kup. Bierline A. 
stu i Jobst z Berlina. 8 lr

HOTEL BERLIŃSKI. Wł. oóbr Hempel j k 1 
czowstwa Kornat i Klug z żoną z Rabowca Li« 
Brendel z Gostynia, plenip. Janczakowski z i 
ków mokrych, wł. dóbr Łubieński z Woli czerni'<ov 
skiej, Kropiński z Orchowa i Jouanne z Lusnir/n 

POD TRZEMA LILIAMi. Kotlarz Fischer “ $ 
śni, kap. Wieczorkiewicz z Sowińca i kup M1® 
z Grodziska. ,

POD BARANKIEM. Szewc Dorn z Starego Boi/ 
wa i podoficer Reck z Świdnicy. J 1

W MIESZKANIU PRYWATNEM. Panie Hnfl™ra

Niewód w dobrym stanie, — w skrzydłach
po 200 łokci długi i 17 szeroki, — w matni 24 
łokeie długi i 12 szeroki, ma na sprzedaż Do- 
minium Chobienice pod Babimostem. [3137]

Dom Zleceń
BRACI CHOTOMSKICH I KORONOWICZA

w Londynie,
8. Great College Street Camden Town. N. W.

Ma swój kantor w Królewcu w Pr. i ajentury w różnych ważniejszych portach handlo­
wych »a kontynencie.

Dom nasz podejmuje się załatwiać wszelkie stosunki rólnicze, przemysłowe, handlowe, 
artystyczne, naukowe, tyczące się mianowicie sprzedaży lub zakupu, pomiędzy narodem polskim 
a Rosyą, Niemcami, Włochami, Fraucyą i Anglią.

Paryskie bilardy salonowe
z płytami marmurowemi i bez takowych, 
bandy bilardowe z sprężynami Mantinelowemi 
poleca fabryka bilardów A. Walisncra 
w Wrocławiu WeissgerberstrasseNr.5, obecnie 
w Poznaniu w restauracyi pana ISaltesa, 
przy ul. Fryderykowskićj Nr, 31.______ (3138)

Skład mój herbaty chińskiej
uzupełniłem wyborowemi gatunkami i sprze- 
daję nietylko (en gros) ale tćż detalicznie: fun­
towe, pół i ćwierćfuntowe pakiety. Każdy pa­
kiet moją firmą i stałą ceną opatrzony.

J. N. Piotrowski,
[2745] Poznań, Hotel du Nord.

, ■ „ , „ --------- Panie Hol
ler i Kornatzka z Wiel. Michałowa, Młyńska 
nr. 14. zy

syriE

Bierze w komis kupna, sprzedaż lub dzierżawę dóbr, lasów, domów, produktów, narzę­
dzi, lub maszyn rólnitzych, przemysłowych, artystycznych,naukowych i domowych; towarów ko­
lonialnych, produktów chemicznych, cygar, owoców zagranicznych świeżych, ryb, ptaków, zwie­
rząt tak co do chowu, aklimatyzowania, jak i do spożycia itp. itp.

Warunki.

Celem naszego przedsięwzięcia: wygoda publiczna, zysk drobny ale częsty. Dla tego 
wszelki rabat, do jakiego mają zwykle prawo komisyonarze, a który ofiarują fabrykańci lub ku­
pcy — odstępuje kupującym.

Za każdy sprawunek obliczony na wartość pieniężną: 
niżćj 40 złp. pobiera 2 złp. niżćj 3000 złp. pobiera 3% złp.

„ 600 „ „ 5% „ „ 6000 „ „ 2% „
„ 1000 „ „ 4% „ „ 30000 „ „ 1% „

od 60000 złp. do 120000 złp. '/2 % | NB. Co do borów i dóbr 1% nam

Pewna ilość beczek do kapusty rozmaitćj
wielkości stoi do nabycia u

Hart 46’iga Siani orowicza,
[3069] Wroniecka ulica No. 6.

Zamiejscowe mocne 
piwo bawarskie me składu 
sprmedaje podług cen ¡zwy­
czajnych £. Tilsner.

nad 120000 „ '/,% 1 zawsze służy.
Za pieniądze przez nasz Dom Zleceń forszusowane, które najdłużćj kredytujemy na ty 

godni sześć, liczyć się będzie 6%. — Forszusy za cła, opakowania, przesyłki i portorye 6°/0 ro. 
cznie, a kredyt stósowny do zwyczajów i okoliczności handlowych.

Świeże węgierskie wy­
borne winogrona poleca

(3167) Jakób Appel,
ul. Wilhelmowska 9, naprz. hot. Myliusa.

Pieniądze na sprawuuki nadsyłać można w jakićjkolwiek kurs mającćj monecie, agio o- 
bliczane będzie stósownie do bieżącego kursu. Na żądanie interesentów, sprawozdanie giełdo­
we nadesłane im będzie. (2679)

Zielonogórskie winogronu funt 3 sgr
®*Nowe cytryny Malaga*

100 sztuk 2'/2 tal-, tuzin 9 sgr. 
poleca IZYDOR APPEL, obok banku. (3171)

Bazar h nUCZyflSki Bazar. 
Nowa ul. No. 5. A Nowa a, No

krawiec damski,
poleca się łaskawym względom Szanownćj Publiczności.

lawy
Świeże tłuste äielskie sie-

[3168]otrzymał
Jakób Appel.

ul. Wilhelmowska 9, naprz. hot. Myliusa.

BSSS&
[3086]

Dom. Chwćlibogowo pod Wrześnią ma
ISO macior 2 i 3 letnich na sprzedaż.

[3163]

KURS GIEŁDY W BERLINIE.

dnia 15 października. 

Papiery praskie. d?n„. pła­
cono.

Polsk. obligi skarb......
— Cert. A. 3f ‘ '

Pożycz, dobrow........
— rząd. 1859..........
— 50,52 konw.
— 54.55,57,59
— 1856.........
— prem. ¡855.........

Obligi długu skarb.
— Marchii........

Listy zast. March..
— Prus Wach....

— Pomor..

— W. Ks. Pozn....
— — (nowe)

(nowe)
— Szląskie..............

war. B...............
i Zach...........

7-

3'/,
3%
3%
3%

4
3%

4
4

3%
4

3%
3?/

•

102%
108
99%

102%
102%

Pieniądze.
Frydrychsdory..,.
Lujdory,........
Złota, funt. cel.. 
Srebra dito.

127%) Saskie bil. kas.
91%!’ Niem. bankn..
91'/, ii — płat w Lip
93 Austr. bank............
89% i Polskie bil. bank..

91%

88% I

101
104% I Berfi
99 ' - - 
98%,
94%,

Akcje kolei żelaznycb. 
" irun-ź

— rent March...........
— Pomor........................
- W. Ks. Pozn..........
— Pr. Wach, i Zach.
— Nadreńskie.............
— Saskie.—..........»y..
— Szląskie....................
Papiery zagraniczne.

Austr. metali.................
— pożycz, naród....
— Obligi 250 fi.......
Bosy. 5 poży. Stiegl....
— 6 —

Bosy, poży. angiel......

99%
100 
99% 
99%

99’/.' -

96%

99%
100'/.
100%

58%'!
68%
75
89
97%

■Anhalt.
Berlin-Hamb. ..............
Berl.-Poczd.-Magd......
Beri. Szczeciń...............
WrocŁ-Freib.................

— najnow-.............
Brzeg-Niskie.................
Koźlo-Bogumin............

— pierwot...............

Dolno-Szl.-March. 
Dolno-Szl. kol. pob....

— pierwot...... .
Półn. Fryd.-Wilh. 
Górno-Szl. A. i C

— Litt. B.........
Opol-Tarnowic......
Starogr.-Pozu. ......

Akcye bank, i kredyt. 
Beri. Stow, kas...........

1 % żą­
dano.

4 -
5

—
4 —
4 94

— —
— —
— —
— —
— —
— -Li ■

—
—

— —
—

4
4 —
4 —
4
4 —
4 —
4 84%
4 —

4/* 93%
5 —
4 98%
4 69
5 —
4

—

r
—

3% 111%

4 —

Wiadomości Stand Sowę, ,i 
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 16 października * TZ€
Zyto: na paź. 42'%,, paź.-list. 41’/„ list.-gr. 40wa< 

gr.-st., st.-luty i na wiosenną odstawę 40’/, taL bj 
Okowita: z beczką na paź. 15, list.-gr. 14»z 
14% żąd., luty 14% pł. 15 żąd., na wiosenną* ora' 
stawę lo yjj tal. pi.

Berlin, 15 października. $tn.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 65—75 tai ntia I 

wedle jakości. Zyto: wyp. 6000 ceat., w mieii 2000 ft 51%-51’/„ na p^ź. 51-%, pk-USM> 

/» hsk-gr- 46%—%—47, na wiosennądob
stawę 45’/,-% tal. pł. Jęczmień: wielki 25 sio 
iii 36—41 tal. Owies: w miejscu 1200 funtów 22^° 
25, na paź. 23% pł., paź.-list. i list.-gr. 23 żąd id 
wiosenną odstawę 23 tal. pł. Ole) rzepiow 
w miejscu 100 funt, bez beczki 14*%., na paź. 14’pW 
-% paź.-list. 14%-%4_%, fiat. gr. 14’/.—feic 
maj 14 %4 pł. 14%, tal. żąd. Okowita: wy
60,000 kwart, w miejscH 8000% Trał, bez ’bec?eS 
15'%«, z beczką na naź. 15’/.___nł iwie

maj

»> z beczką na paź. 15%,—%,-% pł. 15Uie 
paź.-list. i list.-gr. 15%-%, pł. 15%, źą^,

15’%,-16 tal. pł.
Wrocław, 15 października.

Na targu:
iaji

piękna 
sgr.

82—83 
80—81 
58—59 
41—43 
26—27 
52—54
Żyto _ ___________

1000 cent., na paź. 45%-%, paź.-list. 43%, lisU_. 
42% źąd., gr.-sty. 42%, kw.-maj 42%tal.pł. O wie?™ 
na paź. 20, kw.-maj 21 tal. pł. Olej rzepiowjne 
wyp. 150 cent., w miejscu i na paź. 14 żąd., pali., 
list 13% pł., list.-gr., gr. sty., st-luty, luty-marrK 
marz.-kw. i kw.-maj 13%4 tal. żąd. Okowitjei 
nieco mocniej się trzymała w cenie, w miejscu 15'/, 
na . paź. 14% pł. 15 żąd., paź.-list. 14%—%, lisi 
gr. 14’/, pł, kw.-maj 14’%, tal. żąd. Błu

Szczecin, 15 października. Pn„
Na targu: Pszenica: węcpel 68—74. Żyću£ 

Jęczmień: 34—38 Owies: 24-2TÓŻ 
48—52 tal. Perki: szefel 13—15 sgg.., 
centnar 15—22’/, sgr. Słoma: kopa 5f 

tąd
Bydgoszcz, 15 października. rnf 

Pszenica: węcpel 62—70 tal. Żyto: 42—44 t/“’ 
Jęczmień: wielki 34—36, mały 28—80 tal. Owielzą 
szfi 25 sgr. — 1 tal. Groch węcp. 36—40 RaeLł, 
90—96. Rzepak: 90—95. Okowita: 8000% Trr1' 
lesa 16’/, tal. pł. poi

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto
Jęczmień
Owies
Groch
Na giełdzie:

48—52.
Groch
Siano:
6 tal. pł.

pla- 1
1 1 n, pła- 1 łą- pła-

cono. % dano. cono. 1 % dano. cono.

85’/« Beri. Tow. hand........ 4 __ 94%
103%
100

— Lit. D.................... 4 97%
8695 Gdański bank, pryw...

Dysk. Udział kom.......
Gota. bank, pryw........
Hanow. dito.................

4 __ — Lit. E.................... 3%
24 4 __ — Lit. F.................... ioi%:
88% 4 __ 88% Starogr.-Pozn ................

4 __ ! 99%
! -

— II. Em...................
wŁ JCLAV TU.

113%
Królew. dito.......... . .. 4 100 KURS GIEŁDY W
Lipsk. Stów, kred....... 4 — 80% dnia 15 października.

110 
461’/, 
29 23

Magd, bank pryw........
Pomor. bank, rycer.... 
Pozn. bank prow. ....
Prusk. udz. bank..........
Szląsk. Stów, bank......

Akcye przemysłowe.

4
4

— 92%
95

Papiery i pieniądze.
95%

4 98% Frydrychsdory............... . r- • \
99’/,

99%
83%

T-
98%

121% Lujdory.............................
Polskie bil. bank..........
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